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      Zabrze, dworzec PKP,

      
4 marca 1992, godz. 23.15
    


    
      
    


    
      
    


    Żółto-niebieski pociąg, którego korpus ginął pod lepkim brudem, ruszył leniwie, ciągnąc zasobą woń smaru, transformatora ikibla.


    Baśka poprawiła okulary, zapięła dżinsową kurtkę irozejrzała się pojedynym wZabrzu peronie. Czuła się brudna, wymięta iwyczerpana, awdodatku senna odwina, które piła zdziewczynami zakademika. Wlokła się tu zKrakowa, ajutro wieczorem czeka ją powrót. Rezygnować zprzyjazdu jednak nie chciała.


    Zwykle przyjeżdżała dodomu wpiątki wieczorem, ale tym razem sobotnie przedpołudnie to był jedyny czas, żeby popracować nad projektem zajęć dla klas 1–3 napraktyki. Zachciało się jej studiować pedagogikę,to proszę bardzo: mając dwadzieścia trzy lata, siedziała napodłodze wakademiku iwycinała zwierzątka zkolorowego papieru.


    Ale Karol nalegał, żeby przyjechała itak. Miała naweekend wolną chatę, aon kusił przez telefon opowieściami, cokupił wjednym ztych sex-shopów, które wyrastały nacałym Śląsku jak grzyby podeszczu. Ażkazała mu przestać, borozmawiała przecież zaparatu nażetony przy portierni imiała wrażenie, żewszyscy słyszą. Przynajmniej napewno widzą jej rumieńce.


    Ateraz go nie było.


    Przyszło jej dogłowy, żemoże wziął odojca poloneza iczeka wnim przed stacją. Przemknęła przez przejście podziemne dohali dworca, czując spojrzenie menela, którego alkoholowy fetor przedzierał się nawet przez gryzący woczy zapach lizolu. Rozejrzała się przed budynkiem. Ani śladu. Była już naprawdę zła. Nerwowym krokiem, taszcząc wytarty plecak ireklamówkę zAldi pełną bielizny doprania, przeszła kawałek wkierunku ulicy Wolności, znadzieją, żemoże zaparkował gdzieś tam. Zatrzymała się bezradnie narozwidleniu, przed ginącą wpółmroku sylwetą dawnego hotelu Admiralpalast, przypominającą rufę okrętu.


    Zastanawiała się czasami, czemu jeszcze jest zKarolem. Znali się odpodstawówki, ale ona wyjechała nastudia, aon chwytał się rozmaitych robót tu namiejscu, choć każdy zodrobiną oleju wgłowie wiał stąd przed bezrobociem ile sił wnogach.


    Wcisnęła się dobudki telefonicznej, wrzuciła żeton iwykręciła numer.


    –Baśka, przepraszam – wymamrotał Karol. – Nie mogę przyjechać, stara jest chora, musiałem przy niej zostać.


    Rzuciła słuchawką.


    Dosiebie naKorczoka miała stąd pół godziny piechotą. Anataksówkę przecież jej nie stać, chociaż ostatnio się ich namnożyło. Kto tracił robotę wprzemyśle, starał się ojakiegoś zdezelowanego merca zNiemiec izostawał taryfiarzem.


    Wściekła, ruszyła ulicą Wolności wstronę Stalmacha iskręciła wbitą drogę, żeby skrótem dojść doCmentarnej. Było pusto, zaczynało mżyć. Coraz bardziej marzła. Ipoprostu nie chciało jej się wierzyć. Szlachta gliwicka, familia wielka, ważni, bomają ciotkę wMonachium. Nanią patrzą jak nawieśniaczkę, żeich synuś, Karliczek kochany, pcha się wtaki mezalians, frelkę zZabrza se znalazł. Asami to co? Totalna degrengolada, odkąd Karola stary stracił robotę whucie.


    Skończyły się latarnie. Ciemności gęstniały. Baśka nagle zdała sobie sprawę, żetrzeba było się wrócić doprzejścia podziemnego ipójść normalnie, przez Pawliczka. Byłoby ibliżej, iraźniej. Ibezpieczniej. Boprzecież tutaj zaraz zaczynała się Zandka, osiedle latających siekier, gdzie nawet milicja – ateraz policja – bała się przyjeżdżać. Ale przez tyle lat wZabrzu nigdy nie spotkało jej tu nic złego. Tyle razy oddzieciństwa chodziła ścieżką przy koksowni, żeruszyła tędy odruchowo. Teraz czuła, żekażdy dźwięk słyszy jakby wyraźniej, każdy szelest ichrobot sprawiał, żeprzebiegały ją ciarki. Pod jej stopami chrzęścił żwir. Mżawka stawała się coraz bardziej dokuczliwa. Było diabelnie ciemno. Chciało jej się płakać.


    Już niedaleko dokładki nad torami, apotem wzdłuż koksowni, koło zbiorników napaliwo zczasów wojny, ścieżką, która podawnym zakładzie odziedziczyła nazwę Skalley. Koksownia była tu odzawsze, stanowiła scenerię dziecięcych zabaw, wystawała zza poszarzałych odpyłu drzew ibudziła nad ranem smrodem zgniłych jaj. Dopiero gdy Baśka wliceum obejrzała nawideo Mad Maxa, zdała sobie sprawę, żeswojski krajobraz jej sąsiedztwa tak naprawdę przypominał postapokaliptyczny świat, gdzie niedobitki cywilizacji próbują zresztek zorganizować sobie warunki dożycia.


    Ścieżka zmieniła się wdrogę zbetonowych płyt. Wychodziła spomiędzy drzew, wpogrążoną wciemnościach otwartą przestrzeń, pośród której widniały jeszcze tu iówdzie brudne łachy śniegu. Baśka przystanęła, czując, jak zaciska się jej krtań. Nic nie słyszała, tylko krople dżdżu szeleściły nareklamówce, którą niosła. Zdawało jej się, żektoś zanią idzie. Ale chyba tylko się jej zdawało. Rozejrzała się poskarlałych krzewach.


    Pchnął ją zcałych sił. Runęła naziemię. Skoczył nanią izłapał ramionami wkleszcze, próbując zakneblować jej usta. Złamane okulary rozcięły jej skórę koło oka, gdy uderzyła głową wbetonową płytę.


    –Dawaj mi...! – sapał jej nad uchem, czuła jego oddech naszyi. – Dawaj mi! Dawaj!


    Zwierzęce przerażenie popłynęło przez tętnice. Wyprężyła się, szarpnęła zcałych sił, wbiła zęby wdłoń zakrywającą jej usta. Wrzasnął. Złapał ją zakołnierz. Kurtka ją przydusiła, ale Baśce udało się wyrwać. Trzasnęła koszulka, pękł srebrny łańcuszek. Dziewczyna złapała oddech. Krzyknęła zcałych sił, wibrująco, wysoko.


    –Cicho!!! – zawył. – Cichooo!!!


    Zerwała się. Rzucił się nanią. Wzięła oddech, żeby krzyknąć raz jeszcze. Zamachnął się.


    To było jak mocne uderzenie, ale rozlało się ciepłem wokół jej piersi. Ijeszcze jedno. Ijeszcze.


    Powietrze uszło zjej płuc, gdy upadła naplecy.


    Popatrzył najpierw nanóż. Potem najej szeroko otwarte, błyszczące wpółmroku oczy. Nakrew wsiąkającą wdżinsową kurtkę. Nałańcuszek, który został mu wdłoni. Zagryzł zęby nazaciśniętej pięści. Zacisnął powieki. Ponownie otworzył oczy. Nie mógł oderwać wzroku odjej twarzy. Jej martwe spojrzenie paliło. Jęknął. Porwał jej plecak ireklamówkę. Zorientował się, żesą wniej ubrania. Bielizna.


    Wyszarpnął garścią pierwsze zbrzegu pary majtek. Pochylił się nad ciałem dziewczyny. Ipieczołowicie, czule wręcz, rozrzucił je najej martwej twarzy.
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    – Nakoniec jeszcze wrócę dopracy zaliczeniowej.


    Anka powiodła wzrokiem potwarzach studentów. Ci, zamiast się ożywić, podnieść głowy znad notatników, znieruchomieli iskulili się jeszcze bardziej.


    –Chciałabym, aby państwa projekty dotyczyły jakiegoś zjawiska wprzestrzeni miejskiej, znanego wam zdoświadczenia. Nie chcę czytać prac oupadku Detroit, fawelach, izraelskich osadnikach czy opuszczonych shopping mallach. Inie musi to być koniecznie tekst.


    Mówiła to wbrew sobie. Ale wdzisiejszych czasach nie można wymagać odwszystkich, żeby potrafili wypowiedzieć się sensownie napiśmie. Nawet odstudentów.


    –Może to być projekt fotograficzny czy film, byle opatrzony odpowiednim komentarzem, wykorzystujący dointerpretacji wybranych przez państwa zjawisk narzędzia iteorie, októrych będziemy rozmawiać. Czy są jakieś pytania?


    Cieszyłaby się, gdyby zapytali, nakiedy mają przynieść swoje dzieła, czy mogą wysłać je mailem icobędzie, jeśli nie dostaną zaliczenia zapierwszym razem. Dużo bydała, żeby tylko przełamać to ich milczenie, wktórym wyczuwała nudę ipodszyte pogardą niezrozumienie. Żeby nawiązać kontakt.


    –Tak, ja mam pytanie.


    Popatrzyła zaskoczona nachłopaka, który ani nie wstał, ani nie podniósł ręki, ani nawet nie poprawił się nakrześle, naktórym siedział rozwalony jak wklubie. Wokół syna znanego architekta zachichotało kilka głosów. Otaczali go jak jakieś bóstwo, które przyciągało ich tajemniczą siłą społecznej grawitacji. Nasza gwiazda socjometryczna – pomyślała. Pewnie wszyscy świetnie się bawicie zajego pieniądze.


    –Ja nic nie mam dopani konkretnie. – Chłopak uśmiechnął się kącikiem ust. – Ale ten przedmiot... Proszę mi powiedzieć, jak mi się to przyda wpracy?


    –Przepraszam, czy to jest zawodówka? – zapytała. Miała nadzieję przynajmniej naczyjś stłumiony chichot, ale wsali panowała zupełna cisza. – Czy uniwersytet?


    –Politechnika – poprawił ją chłopak, nadal się uśmiechając.


    Wpatrzyła się wokno. Obce miasto. Szare niebo, gdzie wzawiesinie kurzu krążyło, krzycząc, ptasie wesele. Nie dasię ukryć. Politechnika. Ito Śląska.


    –Acoma pan zamiar wtej swojej pracy robić? – spytała wreszcie iodchyliła się nakrześle.


    Grupka orbitujących wokół chłopaka studentów zafalowała, wietrząc ubaw.


    –Projektować budynki – odpowiedział zdziwiony.


    –Dobrze – pokiwała głową. – Apocopan będzie projektował te budynki?


    Rozległy się pojedyncze śmiechy. Zajęcia już się skończyły, ale nikt nie wychodził zsali.


    –Żeby zarabiać pieniądze. Duże pieniądze. – Chłopak wreszcie odnalazł pion, podniósł się zpółleżącej pozycji ioparł łokcie oblat.


    Popatrzyła naniego, lustrując kolczyk wbrwi, starannie wypielęgnowaną, krótko przystrzyżoną brodę, pozornie niesforne kosmyki płowych włosów opadające napodgolone boki głowy, precyzyjnie wytartą kurtkę motocyklową nonszalancko powieszoną naoparciu krzesła. Kurtka wyglądała dokładnie tak, jak miała wyglądać: jakby odziedziczył ją podziadku-powstańcu śląskim albo ściągnął zmartwego harleyowca napoboczu Route 66. Równie precyzyjnie ubłocone buty naciężkiej podeszwie miały sprawiać wrażenie, żeich właściciel spędził weekend nie przed AutoCAD-em, ale wlesie – rąbiąc drewno, ujeżdżając daniele naoklep albo łapiąc tęczowe pstrągi gołymi rękami. Drażniła ją ta antyintelektualna moda, ale nie mogła powstrzymać się odmyśli, żechłopak wygląda jak milion dolarów ipewnie właśnie tyle zamierza zarabiać.


    –Świetnie. Ale dlaczego to właśnie panu klienci będą chcieli płacić te pieniądze, anie komuś innemu? – zapytała, przechylając głowę.


    –Bomoje projekty będą lepsze.


    –Coto znaczy lepsze? Lepsze, czyli bardziej... jakie? – nie dawała zawygraną.


    –Bardziej kreatywne. Bardziej funkcjonalne. I... – wykonał ręką niezgrabny ruch, jakby zawstydzony swoimi słowami – ...piękne.


    –Ale coto znaczy piękne? Ktoś przypomni, najakiej podstawie stwierdzamy, żejakieś budynki są piękne, ainne nie?


    –Boludzie tak uważają – wypalił chłopak bez chwili wahania, chociaż mała kujonka zpierwszego rzędu już otwierała usta ipodnosiła rękę. Przestał się uśmiechać, awjego oczach Anka zobaczyła czujność. Mam cię – pomyślała, notując sobie wpamięci, żecoś jednak wyniósł zjej wykładu.


    –Właśnie: napodstawie umowy społecznej. Acoto znaczy, żebędą bardziej funkcjonalne?


    –Ludziom będzie się je dobrze użytkować. – Ściągnął brwi. Błysnął kolczyk.


    –Itym sposobem odpowiedział pan sobie napytanie, pocopanu socjologia iantropologia. – Anka rozłożyła ręce. Milczał, patrząc nanią uważnie. – Ja nie powiem panu, jak wykreślić linie, żeby ludzie uznali pana budynki zapiękne czy użyteczne. Ale mogę dać panu narzędzia, żeby obudził pan wsobie wrażliwość naludzi, isposoby, wjakie będą oni te pana budynki użytkować, wchodzić znimi winterakcje, nadawać im znaczenia. Poto są te zajęcia. Budynki irelacje między nimi tworzą miasto. Ludzie iich wzajemne stosunki tworzą społeczeństwa. Stąd socjologia – umilkła, sycąc się ciszą.


    Kiwnął głową ibez słowa podniósł się zkrzesła. Zanim, jak cienie, wstali inni iruszyli dowyjścia. Nagle ożywieni, jakby opadł znich czar.


    Pomyślała, żemoże jednak coś będzie ztych dzieciaków. Jedno trzeba studentom kierunków technicznych przyznać: napewno potrafią liczyć. Była pewna, żewschodząca gwiazda polskiej architektury teraz ostro kalkuluje, czy dalej się opłaca olewać te zajęcia.


    Ajeśli wygra jego,to wygra icałą grupę.


    
      
    


    Bastian zwinął skręta, usiadł naparapecie izapalił. Skręty były mocniejsze niż jego ulubione slimy, więc palił teraz mniej. Wdodatku właściciel mieszkania podczas swoich comiesięcznych pielgrzymek popieniądze zawsze podkreślał, żenie życzy sobie papierosów wlokalu, bomu śmierdzą. Jakby wnorze, którą dziennikarz odniego wynajmował, pachniało fiołkami, anie było czuć zepsutą kanalizacją istarym tłuszczem, którego opary wżarły się wpożółkłe tapety.


    Napoczątku Bastianowi trudno było się odnaleźć. Potym, jak naczelny „Flesza” osobiście odebrał odniego służbowego maca, akoledzy zeźle skrywaną satysfakcją wręczyli napożegnanie atlas Rośliny jadalne Polski.


    Redakcja mogła mu wiele wybaczyć ztamtej podhalańskiej afery; wybaczyliby, żenie dochował zasad dziennikarskiej rzetelności – bosami znali je tylko zesłyszenia. Wybaczyliby nawet proces iodszkodowanie, którego Wojciech Groń itak nie dochodził. Ale nie wybaczyli mu nagłówków ukonkurencji. Szok – pisały jednym głosem brukowce iportale. Słynny reporter śledczy „Flesza” przeprosił zadziennikarską wpadkę.


    Miał dużo czasu. Mógł siedzieć godzinami wknajpie, czekać, ażkumple wyjdą zbiur iredakcji, ifantazjować otym, jak on jeszcze im wszystkim pokaże. Coztego, skoro gdy już się pojawiali,to nie miał ochoty znimi gadać. Drażniły go ich korporacyjne opowieści otym, cokomu napisali wmailach. Nie bawił go piątek, piąteczek, piątunio, nie smakowały mu drinki, nie podobały się dziewczyny.


    Rodzice napoczątku podrzucali dwie dychy nataksówkę, kiedy jechał doknajpy, czasem stówę nadrobne przyjemności. Ale spędzał teraz wdomu znacznie więcej czasu, niż gdy był wliceum, irozumiał już, dlaczego dzieci wpewnym wieku wyprowadzają się naswoje. Nagle zaczęło mu przeszkadzać, żegdy wraca nabani wśrodku nocy, natyka się wprzedpokoju naojca wniebieskiej piżamie iwydeptanych kapciach isłyszy: „Znowu przepiłeś kieszonkowe?”.


    Przeliczył oszczędności iwylądował tutaj, naosiedlu Uroczym.


    Kiedyś nawet bygo ta ironia śmieszyła. Wytarty parkiet, pożółkłe tapety, meblościanka lśniąca jak paznokcie bufetowej. Łazienka, która cuchnęła, jakby pokolenia mieszkających tu studentów uparcie nie trafiały dotoalety. Znajomych przekonał, żeto szczyt hipsterstwa. Powiesił naścianie plakat zhasłem „Kobiety natraktory”, kupił pod Halą Targową szklanki zmetalowymi koszyczkami iserwował gościom kawę Inkę. Przez większość czasu nawet sam wierzył wewłasną historię iczuł się nią urzeczony.


    Radził sobie. Prowadził szkolenia dla PR-owców, podłapał kilka zleceń nateksty sponsorowane. Zaczął pisać bloga, który zatytułował Raport Strzygonia, irozkręcił się naTwitterze. Młody gniewny, outsider, poza układem – tak lubił osobie myśleć.


    Anka wybuchnęła śmiechem, gdy otworzył jej drzwi, ubrany wbeżowy kardigan iznamiastką brody, jak inteligent zpoprzedniej epoki. Zaprosił ją wtedy naobiad. Szarpnął się naszynkę parmeńską imozzarellę di bufala prosto zDni Włoskich wLidlu.


    Siedzieli chyba dotrzeciej wnocy, trochę wspominali, dużo milczeli.


    –Boisz się czasem? – zapytała koło drugiej. Opadały jej powieki imówiła już niewyraźnie.


    –Czego? – nie zrozumiał odrazu.


    –Ich – odparła. – Mnie się śnią. Przepaść, Siwiańskie Turnie ihelikopter, który odlatuje. Ioni.


    –Oni nie żyją, Anka.


    –No właśnie.


    Wreszcie upili się oboje, porówno. Została nanoc, ale uparła się spać napodłodze.


    Wypalił skręta iwrócił dokomputera. Przeglądał portale, polskie izagraniczne. Naświecie nadal nic się nie działo.


    –Smuty – mruknął dosiebie, scrollując przez przeglądarkę. – Putin, Państwo Islamskie, imigranci, grube dzieci. Nuda, panie, nuda...


    Zato wPolsce jak zwykle było piekło. Przejrzał Twittera. Polityk zaćwierkał, odćwierkał mu znany redaktor, trzech innych się oburzyło, piętnastu dało retweeta. Apotem wszyscy zapomnieli, przerzucając się nainny temat. Bastian przewinął kilka ekranów, ażznalazł ostrą wymianę opinii, która jeszcze się toczyła.


    #Rodzice conie #szczepią to zagrożenie większe niż #kibole. Cogorsze: wpi*dol czy #śmierć najakąś zapomnianą cholerę? – dopisał jeszcze pomałpie nicki dwóch znanych dziennikarzy. Przez chwilę obserwował cyfrowe bąble napowierzchni świeżo zamieszanego szamba iprzewinął kawałek dalej.


    @FleszRedakcja Znowu ściema. #Przetarg śmierdzi jak stary menel. Przesmarowali was żetak ciśniecie?


    Przewinął dalej.


    @tygodnik AWatykan jakoś milczy.


    Tu wystarczyło mieć nakażdy temat opinię mocniejszą niż wszyscy. NaTwitterze siedział ułamek promila polskich internautów. Ale tak się składało, żebyli to zarazem ci najważniejsi. Rozpłodowe byki opinii, inseminatorzy mózgów portalowych copy-paste-managerów. Jeśli się udało, można było liczyć nacytowanie wartykule, którego nagłówek zaczynał się odInternauci twierdzą albo Cały Internet zawrzał.


    Łatka „kontrowersyjnego dziennikarza zwolnionego ztabloidu” zapewniła Raportowi Strzygonia spore zainteresowanie nastarcie. Bastian wykorzystał to. Wtrzy miesiące dorobił się pięćdziesięciu tysięcy użytkowników. Zsamych reklam wyciągał kilka stówek miesięcznie. Agdy pewnego ranka znalazł wskrzynce e-mail odagencji PR zpytaniem, czy nie przetestowałby tabletu znanego chińskiego producenta zadwa tysiące plus sprzęt nawłasność, wiedział już, żejakoś to będzie.


    Wrócił doprzeglądania newsów. Klikał serwisy agencyjne, portale iblogi. Szukał czegoś, cozjednej strony byłoby bliskie doświadczeniu przeciętnego Polaka, azdrugiej potrafiło poruszyć emocje. Mógłby wtedy płonąć oburzeniem, docierać doinformatorów, może ktoś podrzuciłby mu ciekawe dokumenty doujawnienia. Straszyć Putinem czy ucinającymi głowy świrami zkalifatu mogły sobie duże portale. On szukał strachów zmiejscowego podwórka. Lokalność była kluczem. Ludzie mają gdzieś głowy urżnięte Koptom nalibijskiej plaży, bonie mają zielonego pojęcia, gdzie jest Libia. Ale niech kogoś zaciukają wsąsiedztwie. Apokalipsa!


    Ta myśl sprawiła, żezawiesił palce nad klawiaturą. Tak, jest czym straszyć, nawet wnaszym kraiku nudnym jak jasełka wprzedszkolu.


    „Ustawa obestiach” – wklepał wGoogle izaczął intensywnie scrollować. Mariusza T.iWampira zBytowa media już przeżuły iwypluły, aprawicowi politycy przemielili nakiełbasę wyborczą.


    Ale sprawdźmy: która bestia wychodzi następna?


    
      
    


    [...]
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Niebezpieczna gra ze slaskim wampirem.

W gliwickim parku zostaje brutalnie zamordowana mloda
dziewczyna. Przypomina to lokalnej spolecznosci o seryjnym
mordercy, ktéry zabijat kobiety w Bytomiu, Gliwicach i Zabrzu.
Skazany za te zbrodnie Wampir z Szombierek niedlugo wyjdzie
na wolnosé. Niezaleiny dziennikarz Sebastian Strzygofi wraca
do sprawy sprzed lat. Pomaga mu antropoloika Anna Serafin.
To ona podejmuje si¢ przeprowadzi¢ wywiad z wampirem.
Mnozg si¢ pytania, komus bardzo zalezy, by przeszlos¢ pozostata
pogrzebana. Terazniejszosé tez nie daje o sobic zapomnieé...

Kto rozstawia pionki w tej niebezpiecznej grze?

Matgorzata i Michat Kuzmirscy byli nominowani do literackich nagréd
Wielkiego Kalibru, Kryminalnej Pity i Ztotego Pocisku.
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